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DOMAGAMY SIĘ DALSZEJ EKSTRADYCJI 


PRZESTĘPCÓW WOJENNYCH Z NIEMIEC 


Polska Misja Wojskowa w Ber bezkarnie tylko z tego powodu, Ponieważ sprawa-ukarąnia prze ki akupacyjnej w Niemczech, no- 
linie, wystosowała do Sojuszni- 2e ich sprawcom udało się za- . stępców wojennych stanowi jed- ta podkreśla konieczność wyda- 
zej Rady Kontroli notę w związ- trzeć ślaćy popełnionych zbrodni. ną z'podstawowych zasad polity- nia zarządzeń w sprawie dalsze- 
ku z decyzją władz angielskich ! go rozpatrywania wniosków eks- 


wstrzymania z dniem | listopada Nota Polski do USA o powrót tradycyjnych w trybie dotychczas 


br. rozpatrywania wniosków w E PODL, stósowanym. 
sprawie ekstradycji przestępców ! Polaków Z Westfalii 
wojennych z Niemiec. , » Ambasador R. P. w Waszyngtonie Winiewicz. złożył. ministrowi. Marshal- Normalna wymiana 


lowi notę,' przedstawiajacą problem Polaków pragnących “powrócić do 


Nota zaznacza, że karanie prze  ķrai i 
; ju. Ambasador Polski zwrócił się do ministra amerykańskiego z proś- 
stępców wojennych nie może być bą, aby przedstawicici USA w Sojuszniczej IXomisji Kontroli - w Berlinie, towarowa między Polską 


; i . -która zajmuje sie.sprawą Polaków w zachodu.. n Niemczech, otrzymał põ- i TT 
traktowane dowolnie przez posz- lecenie pozytywnego ustosunkowania się do stanowiska Polskiʻi poparł aj strefami anglosaskimi 
czególnych komendantów stref, wniosek o A ZYJE BOTZEW z Westfalii i Nadcenij 5:4 W cągu oslatniego tygodnia 

, = i Nota polska zawiera historyczne dane o Polonii w zachodnich . Niemczech KŻ" ` <a OON a, 
lecz winno być realizowane w i o daremnych wysiłkach germanizacyjnych władz niemieckich: wobec. tej. przeprów adzone zostały N W ar: 
sposób jednolity na terenie całych _ 57uPY w ostatnich latach. szawie rozmowy z przedstawicie- 


lami Zarządów Wojskowych ame- 
rykańskiej oraz brytyjskiej strefy 
oxupacyjnej Niemiec w sprawie 
nawiązania normalnych  stosun- 
ków pomiędzy Polską a amery- 
kańską oraz brytyjską strelą oku- 
pacyjną Niemiec. 


Niemiec. Decyzja władz amery- 
kańskich i brytyjskich pozostaje 
w sprzeczności z zasadami umów 
międzynarodowych, przyjętych w 
latach 1943 do 1947. 

Nota podkreśla, iż potrzeba 
wiele czasu dla przygotowania 
indywidualnych wniosków ekstra 
dycyjnych, ponieważ Niemcy do- 
łożyli starań w kierunku zatarcia 
wszelkich śladów działalności hi- 
tlerowskiej. Jednakże  przestęp- 
stwa wojenne nie powinny ujść 


Delegacji Polskiej przewodni- 
czył: L. Horowitz, Dyrektor De- 
partamentu w Ministerstwie Prze 
mysłu i Handlu, delegacji Zarza. 
du Wojskowego Amerykańskiej 
strefy ()kupacyjnej — Mr. S. Phe 
nix, celegacji Zarządu Wojsko- 
wego brytyjskiej strefy Okupacyj 
nej Niemiec — Mr. King. 


"W czasie pertraktacji, prowa- 
dzonych rzeczowo i w duchu wza 
jemnego zrozumienia, omówiono 
+ wyjaśniono stanowiska kontra- 
hentów ca do możliwości rozwo- 
ju ich wymiany towarowej oraz 
szczególnych zainteresowań każ- 
dego z kontrahentów w tym Za- 
kresie 


W Londynie 
rozpoczęły się obrady 
w sprawie Niemiec, 


W czwartek o godzinie 15.30 
rozpoczęla się w Londynie kon- 
ferencja zastępców ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw, poświęcona zagadnie- 


l Wyniki rozmów ujęte zostały 
w memorandum podpisanym dnia 
31 października rb, 


Jednocześnie kontrahencj uzgo 
dnif projekt układu płatniczego, 
w ramach którego regulowane 
byłyby w pr zyszlości platności z 
tytułu ich wzajemnego obrotu to- 
warowego. 


niom nizmieckim. 

Na porządku dziennym obrad 
znajdują się trzy punkty: přece- 
dura przygotowania traktatu po- 
kojowego z Niemcami, przyszly 
ustrój polityczny Niemiec, oraz 


Memorandum z 31 październi- 
ka, łącznie z uzgodnionym ukła- 
«em płatniczym, caje niewątpli- 
wie podstawę do rozpoczęcia nor- 
A igo En PE E. malnych obrotów towarowych 

| pomiędzy Polską a ameryxańska 
znane przez Narody Zjednoczone | AZJĘ: «> Da | i brytyjską strefą okupacyjną Nic- 
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` Jak już podawaliśmy w jednym 
z poprzednich numerów naszego 
pisma w  „londyńskiej' „Polsce 
Walczącej" ukazał się artykuł W. 
Almarskiego, omawiający sytua- 
cję Polaków w Niemczech i Wiel- 
kiej Brytanii. 

"Tym ostatnim autor artykułu 
poświęca oddzieine niiejsce. 

Oto co czytamy na wstępie: 


„Powtarzamy, że sytuacja 
Polaków objętych opieką bry- 
tyjskąa jest oćmienna i lepsza 
niż będących w Niemczech. Nie 
jest jednak dobra. Ponieważ ar 
tykuł ten przeznaczony jest dla 
Polaków, nie będziemy więc ro 
bili w nim zarzutów ani stawia 
li dezyderatów. Ocena postępo- 
wania: aliantów wobec Polski i 
Polaków w 'okresie wojny i-po 
je} zakończeniu nie zostanie za- 
pisana złotymi zgłoskami w hi- 
storii szlachetnych przejawów 
życia ludzkości. Nam chodzi je 
dnak tutaj o stwierdzenie stanu 
lastycznego i wnioski... 


P. Almarski podaje następnie 
analizie historię powstania PKPR 
zaznaczając, że twór ten choć 
„powstał z inicjatywy  brytyj- 
skiej“, został zaakceptowany 
przez polskie emigracyjne czyn- 
niki wojskowe w Londynie. Kry- 
tyka więc — dodaje autor nie mo- 
że być kierowana wyłącznie pod 
adresem brytyjskim, 

W dalszym ciągu wynurzeń te- 
go dobrze zorientowanego w kli- 


kowych  machinacjach „dowódz- 
twa“ emigracyjnego — dziennika 
rza „czytamy: 

„Nie będziemy tu cytowali 


przepisów formalnych, obietnic 
dodatkowych, zachęt polskich 
wstępowania do Korpusu. Inte- 
resujc nas praktyczna interpre- 
tacja tego wszystkiego. PKPR 
miał być maszyną przekazują- 
cą stopniowo do życia cywilne- 
go ludzi przygotowanych zawo 
dowo do pracy w nowych wa- 
runkach i w obcym środowi- 
sku. Każdy wstępujący čo kor- 
pusu rozumiał, że pracować bę 
dzie w przyszłości w swym da- 
wnym zawodzie lub, zgodnie z 
przeszkoleniem, które uzyska 
w PKPR...“ 


Tak obiecywał w wyniosłych 
' enuncjacjach 
nierzom. 
Tak zapewniały swych czytel- 
ników . gazetki „londyńskie“, 
wśród redaktorów których p. Al- 
marski zajmuje niepoślednie miej 
Sce. 
Tym cenniejsze jest jego przy- 
A 74h 
|. „Rzeczywistość jest bardzo 
od tego daleka. Szkolenie zawo 
dawe na szerszą skalę umarło 
w PKPR, zanim zdążyło się uro 
dzić. Objeło w każdym razie 
bardzo nieliczną grupę osób. 
Możliwości szkolenia zawodo- 
wego, z których korzystają żoł- 
nierze brytyjscy po c'emobiliza- 
cj (Governement Training Cen- 
tres) są dla Polaków niemal cał 
kowicie zamknięte. Dla wiel. 
kich rzesz młodych ludzi, któ- 
rzy nie zdążyli przed wojną zda 
być zawodu, pozostaje więc 
praca. robotnika niewykwalili- 
<owanego...'. 


Anders swym żoł- ` 


RE PA TR I 


A jakżeż się przedstawia sytu- 


acja żołnierzy i oficerów poiskich, 


przebywających w Anglii i posia- 
dających okreśiony zawód? 
Odpowiedź na to pytanie znaj- 
dujemy w cytowanym artykule: 
„Mniejszość posiadająca 
kwalifikacje zawodowe znala- 


zła się bodaj w jeszcze gorszej 


sytuacji. Polakom proponuje 
sie niemal wyłącznie pracę ii- 
zyczną w kilku zawodach, jak 
rolnictwo, leśnictwo, budownic 


two, służba domowa, tkalnie 
i z ograniczeniami górnictwo. 


Inne zawocy są w zasadzie za- 
mknięte, wyjatek stanowią nie- 
które nieliczne rzemiosła...'. 
Nie dość na tym: 

„Urzędy pośrednictwa pracy 
realizują tu politykę Minister- 
stwa Pracy. Stoi ono pod pre- 
sją Trade Union'ów, z których 
wiele z tych czy innych powo- 
dów odmawia zgody na przy- 
jęcie, a więc i pracę Polaków". 


W dalszym ciągu czytamy: 

„Wszystko można pięknie 
wytłumaczyć. Ogólne tło, a mia 
nowicie kryzys gospodarczy 
przeżywany przez W. Brytanię, 
daje wiele dodatkowych argu- 
mentów. Nie mogą one jednak 
przekonać po.skiego elektryka 
czy mechanika, lekarza czy eko 
nomisty, że jedynymi wyjściem 
dla niego jest praca na roli czy 
w kuchni“. 


Najtrudniej chyba. „londyńskim. 


mężom  opatrznościowym! jest 
wytłumaczyć ' pozoslającym w 
Anglii Polakom w imię czego pol- 


dawno 


A. "Nie CT 


technik, inżynier 
czy. lekarz ma zmywać garnki na 
kuchni u choćby nawet najbogat- 
szego Anglika; zamiast tego, żeby 
pracować w wybranym przez nie 
do zawodzie, wyspecjalizowanie 
4 TWZRIŻTYNE ZAJĘJOWI WSZ 


ski specjalista, 


czasie szory szmat życia, praca 
w którym zapewnia mu nie tylko 
lepsze warunki materialne, lecz 
cdje zadowolenie osobiste. 

Polacy z PKPR na własnych 
barkach przekonali się, co warte 
są obietnice andersowskich wo- 
dzirejów. . 

P. Almarski cynicznie przyzna- 
je, „że 

= ,,..7 rozczarowań i goryczy 

jednostek powstaje tak duże na 

pięcie zbiorowe, że muszą być 
otwarte klapy bezpieczeństwa. 

Oznaczają one indywidualne 

wyjazdy z'tej wyspy, przez ró- 

żne kategorie Polaków...". 

A' tam, cóz tam 'częka te. ,„ro- 
żne kategorie Polaków“? 

Może dla odmiany karczowa- 
nie lasów w Brazylii, lub praca 
na roli w Wenezueli czy Argen- 
tynie? Czy to zmniejszy „rozcza- 
rowanic“ — o jakiem wspominał 
autor artykułu? 


iw 


R * w 
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Tyle p. Almarski. 
Jak donoszą z Londynu — nie- 
na odprawie oficerskicj, 
jakie tam miała miejsce, generał 
Rudnicki ząpewniał, że „nastąpi 
poprawa losu oficerów. PKPR i 
oświadczył: 
(„Musicie pracować  tymcza- 
sem. Powstaną kursy dla ofice- 
| OJ Z E 
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rów: pierwszy w grudniu, dru- 
gi w kwietniu, trzeci prawdopo- 
cobnie na jesieni. Każdy kurs 
składać się będzie z 2.000 ofi- 
cerów“, 

W pierwszej chwili twarze o- 
ficerów rozjaśniły się. Zdawało 
im się, że mowa o przeszkole- 
niu wojskowym. Tymczasem 
generał dodał, że na kursach 
hedą uczyć stolarstwa, szew- 
stwa i tp. 


Go niektórzy, sprytniejsi wyka- 
rzystując znajodność rzeczy, na- 
bytą podczas pełnienia przez nich 
funkcji dowódców pułków, ujeż- 
dżają konie dla rodziny królew- 
skiej i jakoś godzą to zajęcic z 
honcremi oficera polskiego. 

Ale to tylko jednostki. 

Cóż jednak zrobią tysiące żoł- 
nierzy teraz, gdy ten cały osła- 
wiony PKPR zostanie rozwiąza- 
ny? 

Oto co mówi o tym angielskie 
pismo „Sunday Times“: 

„...Polski Korpus Przysposo- 

bienia i Rozmieszczenia ma być 
w najblizszym czasie rozwiąza- 
ny. Wszyscy Pocty, którzy 
wstąpili do Korpusu na okres 
czasu przekraczający 3 lata, bę 
dą mogli objąć cywilne zatrud- 
nienia i osiedlić się w Anglii, 
podobnie jak każdy inny cudzo 
ziemiec, który otrzyma potrze- 
bne pozwolenie na szukanie 
pracy w Anglii...“ 


Zapamiętajcie sobie te słowa: 
„jak i każdy inny cudzoziemiec, 
który otrzyma potrzebne pozwo- 
lenie na Szukanie pracy w Anglii. 


Mikołajczyk w Londynie 
towarzysze ucieczki ujęci na granicy 


W poniedziałek brytyjski wicemini 
ster spraw zagranicznych Mayhew 
zakomunikował w Izbie Gmin, iż 
Stanisław Mikołajczyk przybył na 
lotnisko Manston w hrabstwie Kent 
i otrzymał pozwolenie wylądowania. 

Ministerstwo lotnictwa, które po- 
wiadomione było o przybyciu Miko- 
tajczyka do Anglii oświadczyło; że 
przybył on samolotem RAF-u. 

Lotnisko w Manston, na którym 
wylądował samolot wiozący Mikołaj- 
czyka jest lotniskiem wojskowym. 


Poseł BRYJA 
i sekretarka Mikołajczyka 
HULEWICZOWA 
zatrzymani _ 
przy przekraczaniu granicy 


Specjalna Komisja Sejmowa po- 
wołana dla wyjaśnienia ucieczki St. 
Mikołajczyka, w ostatnich dniach 
przesłuchała kilkunastu czołowych 
działaczy PSL. Ponadto ważne wy- 
jaśnienia złożył przed Komisją mi- 
nister Bezpieczeństwa Publicznego 
St. Radkiewicz. : 

Minister Radkiewicz oznajmił Ko- 
misji, iż dwu zbiegów: Wincenty 
Bryja, skarbnik i członek Prezydium 
NKW PSL oraz Maria Hulewiczo- 
wa osobista sekretarka St. Mikołaj- 
czyka, znajdują się w dyspozycji 
władz bezpieczeństwa. Zostali oni 
zatrzymani po nielegalnym przękro- 
czeniu granicy czechosłowackiej. Za- 
trzymani zeznali, iż ucieczka St. Mi- 
kołajczyka była organizowana przez 
czas dłuższy przy udziale pracow- 
ników jednej z ambasad w Warsza- 
wie. 


Przy ujętych znaleziono różną ob- 
cą walutę na przeszło milion zło- 
tych oraz szereg kompromitujących 
materiałów. Zatrzymany Bryja zeznał. 
że jeszcze w dniu 12 września br. 
za zgodą Mikołajczyka, przywłasz- 
czył sobie sumę 4.000 dolarów pa- 
pierowych i 400 dolarów w złocie, 
z czego część ukrył u swojej rodzi- 
ny we wsi Mrówczyn, pow. Nowy 


Targ. Ponadto zatrzymany Bryja 
przyznał się, że w porozumieniu z 
Hulewiczową, wykorzystując swoją 


funkcję skarbnika, w dzień ucieczki 
zabrał z kasy NKW PSL 380 dola- 
rów. 


Marszałek Sejmu 


zezwolił na zatrzymanie 


posła Bryji w areszcie 


Po zatrzymaniu posła Bryji, wła- 
dze bezpieczeństwa zwróciły się do 
marszałka Sejmu, o zezwolenie na 
zatrzymanie go w . areszcie, jako 
schwytanego na gorącym uczynku. 
Marszałek Sejmu w- myśl art. 21 
Konstytucji z 1921 roku wyraził zgo- 
dę. Sprawa wydania posła Bryji wła 
dzom sądowym stanic na najbliższym 
posiedzeniu Sejmu. 


Mikołajczyk i wspólnicy wykluczeni z PSL 


Posiedzenie Rady Naczelnej — 30 listopadu h. x. 


„Gazeta Ludowa“ z dnia 5 bm. po 
daje o  całodziennym _ posiedzeniu 
Tymcz. NKW PSL, podczas którego 
powzięto postanowjienia: 


Zwołać posiedzenie Rady Naczel- 
nej zgodnie z propozycją prezesa 
Kiernika na dzień 30 listopada br. 
do Warszawy. 


Uznać tygodnik „Chłopi i Pan- 
stwo“ za naczelny organ  Stronni- 
ctwa. - 


Ponadto postanowiono uchylić u- 
chwały byłego NKW o usunięciu ze 
stronnictwa członków, zajmujących 
krytyczne stanowisko wobec polityki 
pcprzedniego kierownictwa. Dalej 
powzięto szereg uchwał, dotyczących 
spraw organizacyjnych.  Tymczaso- 


wy NKW postanowił wezwać zawie- 
szonych w prawach członków Stran- 
nictwa posłów Bańczyka, Wójcika, 
Nowaka i Nadobnika do złożenia 
mandatów poselskich, 


Uznając fakt ucieczki za granicę 
Mikołajczyka, Bryji, Bagińskiego i 
Korbońskiego, za przestępstwo prze- 
ciw Państwu i Narodowi Polskiemu 
NKW stwierdza, że bezpośrednią 
konsekwencją tego czynu jest utra- 
ta wszelkich praw członkowskich 
PSL. Wobec prób występowania Mi- 
kołajczyka za granicą w charakte- 
rze członka Stronnictwa, Tymczaso- 
wy NKW zdecydował ogłosić wylzlu- 
czenie Mikołajczyka, Bryji, Bagin- 
skiego i. Korbońskiego z- szeregów 
Stronnictwa. 
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W „królestwie* pana Pączkowskiego. 


O Tadku, gdy miał kilkanaście lat 
nie mówiono inaczej, jak z pobłażli- 
wym uśmiechem, wskazując jedno- 
cześnie palcem na czoło — coś tu 
nie w prządku... I tak już się przy- 
jęła w całej rodzinie wśród ciotek i 
stryjków, Tadek stracony chłopak. 
nic z niego nie wyrośnie, utrapienie 
tylko dla biednych rodziców. 

A, że mieli utrapienie, to fakt. 


Równo 25 lat temu Tadek, pie- 
tnastoletni wtedy chłopak dostał trój 
kę z pilności na półrocze, ale wybu- 
dował na pudełku od cygar aparat 
radiowy. To był tylko początek. Te- 
raz trzeba było tę całą maszynerię 
zainstalować. Wtedy już Tadka o ma- 
ło nie wyrzucono w ogóle z domu. 


— Do stolarza trzeba go oddać, bo 
ze wszystkim chłopcu pokręci się, 
radzili wszyscy. Kto to słyszał, żeby 
takie pudełeczko miało gadać. 


A Tadek był uparty. Rozwiesił dru 
ty po całym pokoju, nalał w słoje 
jakichś kwasów, popalił dziury w u- 
braniu, poparzył sobie ręce, ale pew- 
nego dnia w pudełku poczęły wyć; 
gwizdać, skomleć w przerażliwy spo- 
sób, aż babka Tadka dostała drga- 
wek i poważnie się rozchorowała. 

— Gdybym wtedy wiedział, że to 
tylko druty na cewkach są poszcze- 
piane, odniósłbym odrazu sukces, a 
tak dostałem jedynie kolejne bicie. 


Tak sobie teraz wspomina pan Ta- 
deusz Pączkowski, kierownik radio- 
węzła w Radomsku. 


Wiele lat minęło od tych pierw- 
szych chwil pasji radiowej. Przyszły 
później i dalsze studia i praca w Pol- 
skim Radio, wybuchła wojna i nastą- 
pił wyjazd wraz z całym aparatem 
technicznym radia za granicę, a w 
końcu dłuższy pobyt w Londynie. 

— Cóż to była za satysfakcja usły- 
szeć ponownie głos spikera — Hallo, 
tu Polskie Radio w Londynie. Ale 
to był tylko początek. Czas mijał, 
działania wojenne posuwały się, kraj 
był już wolny. 

Wtedy w eterze usłyszało się głos: 
Hallo! tu Polskie Radio, Warszawa. 
Nie było nad czym się zastanawiać. 
Radio pracuje trzeba pracować w 
kraju. 

Gdy szedł pierwszy transport do 
kraju, już byłem na okręcie i przyje- 
chałem. Koledzy powitali mnie praw- 
dziwie serdecznie. Poczułem się po- 
nownie w „rodzinie ' radiowej, jak 
wśród swoich najbliższych. 

Spustoszenia były straszne. Praco- 
wałem przy porządkowaniu radiosta- 
cjj w Raszynie, później posyłano 
mnie do innych miast, teraz jak pan 
widzi, osiadłem na swoich „śmie- 
ciach“. Swoje „śmiecie“, to nie zna- 
czy, że pan Pączkowski ma swoją ra- 
diostację, jak już wspomnieliśmy, 
jest kierownikiem radiowęzła. 

Siedzieliśmy właśnie w pokoju, któ- 
ry z powodzeniem. mógłby być kabi- 
na w elektrowni, czy też halą ma- 
szyn rozdzielczych. 

Cała ściana zajęta jest szafami, na 
których rozmieszczone są różnej wiel- 
kości zegary! Jedne wskazówki drga- 
ją, inne stoją nieruchomo. Gałki, 
rączki, heble do regulacji fal, natęże- 
nia. siły wystają. ze wszystkich 
stron. Wckoło świecą kolorowe 
lampki. zielone, żólte, białe, czerwo- 
ne. Z boku w odgrodzonym miejscu 
wielka prądnica. 


RE P AT 


— Tu jesteśmy w amplifikatorni. 
Stąd łączymy się ze stacjami nadaw- 
czymi i naszymi odbiorcami. Mamy 
też własne studio, skąd możemy na- 
dawać audycje. 

— Macie własny program? 

— Nie można tego nazwać progra- 
mem, ale do pewnego stopnia spełnia 
taką właśnie rolę. Naprzykład w 
przerwach audycji ogólnopolskich na- 
dajemy muzykę z płyt, w razie po- 
trzeby nadajemy lokalne wiadomości. 

Wchodzimy do studia. Duży pokój, 
przyjemnie urządzony nowymi mebla 
mi, dwa mikrofony, jeden stojący na 
postumencie, drugi na stole krótki, 
gabinetowy, wygląda jak lampa biu- 
rowa. Na ścianach laurki adresy sta- 
rannie wymalowane, to zbiorowe li- 
sty z podziękowaniami mieszkańców 
osad okolicznych, które zostały zradio 
fonizowane przez pana Pączkowskie- 
SO. 

Śmiało można powiedzieć, 
właśnie przez niego. 

— Bo to różnie bywało z zakłada- 
niem aparatury. Niektórzy sami przy- 
chodzili, prosili, a nieraz trzeba było 
jechać na wieś, ttumaczyć ludziom, u- 
rządzać próbne audycje, przekony- 
wać, szczególnie ludzi starszych, .że 
wiele przyjemności i pożytku przyno- 
si posiadanie radia w domu. I tak 
dzień w dzień, pogoda, niepogoda, u- 
pał, mróz, słota, wyjeżdżało się w te- 
ren. A teraz, po roku przeszło pracy, 
mamy wiele gmin w stu procentach 
zradiofonizowanych, w wielu gmì- 
nach w znacznym procencie, a w każ- 
dym razie nie ma ani jednej osady, w 
której nie było by kilku odbiorni- 
ków. 

Nic też dziwnego, że pan Paczkow- 
ski jest w Radomsku i okolicy osobą 
nie mniej popularna jak pan doktór, 
lub sam starosta. Wszyscy serdecznie 
go witali, gdy ukazaliśmy się na mie- 
ście. 

— To panu tu przyjemnie się pra- 
cuje, prawda? 

— O, bardzo! ale tęsknię za War- 
szawą. Chociaż wiem, że tam nie bę- 
dẹ miał tych warunków mieszkanio- 
wych co tu, że tu jestem persona gra- 
ta, a tam stanę w rzędzie szarych nie_ 
znanych pracowników radia, ale War 
szawa, to zawsze Warszawa, tam pra- 
cowałem, tam stawiałem swe pierw- 
sze kroki radiowca, i widzę tam dal- 
sze możliwości rozwojowe dla mnie. 


że to 


Z wnętrza otwartego sklepu usły- 
szeliśmy głos — Hallo! Tu Polskie 
Radio Warszawa. — Widziałem, że 
panu Tadeuszowi twarz się zarumie- 
niła, a oczy jakoś dziwnie zapłonęły. 
To wszystko przecież jego pudełka. 
Te ze sklepów, z pięter, z parterówi 
z suteryn, w murowanych i drewnia- 
nych domach, wszędzie on zakładał 
głośniki. 

* 


O tym w jaki sposób Kazimierz 
Leonowicz dostał się spod Wilna do 
Niemiec pod samą Bremę, można by 
napisać całą powieść. Faktem jest, iż 
tam właśnie doczekał się wolności, po 
czął myśleć jak tu dostać się napo- 
wrót do rodziny. Gdy przybył do Po- 
znania, dowiedział się, że z jego blis- 
kich nikogo już nie ma w tamtych 
stronach. 

— Trzeba było rozejrzeć się za 
czymś na miejscu, powiada.. Szedł 
właśnie transport do Czcianki. 

— Myślę sobie, niech będzie 
Czcianka, zobaczymy, może tam też 
będzie można jakoś się urządzić. Po- 
jechałem. 


Dalej poszło zwykłą koleją. Reje- 
stracja w PUR-że, wyjazd w teren, 
przydział gospodarstwa. Przywieżźli, 
pokazali, to wszystko twoje, masz i 
pracuj z Bogiem. 


I cóż. Trzeba było zakasać rękawy 
i zabrać się do roboty. I tak codzień 
było lepiej. Jednego dnia uporządko- 
wałem mieszkanie, wybieliłem, wyła- 
tałem dach, ponaprawiałem okna, póź 
niej pozbierałem narzędzia. W dwa 
tygodnie całe obejście wyglądało tak, 
jakbym mieszkał od roku. W trzy ty- 
godnie patrzeć, zajeżdża przed dom 
samochód. Ciężarówka PUR-u nie 
była rzadkim gościem u nas, ale my: 
ślę sobie, dlaczego przed moim do- 
mem? Kupa gratów na wierzchu, a z: 
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za tłomoków wyłazi moja baba. Aż 
przystanąłem. A ona nic. 

— (Co się gapisz, powiada, zrzucaj 
rzeczy, tu jeszcze inni też są. 

Nic nie pytam więcej, tylko uga- 
niam się, zwalam tobały. Auto poje- 
chało dalej, hałas ucichł i gdyby nie 
toboły, to bym nie uwierzył w to 
wszystko. Idę do domu, a baba siedzi 
na zydlu i beczy. 

Teraz dopiero nerwy ją popuściły. 

— Powiadam ci, mówiła stale be- 
cząc, już z tydzień temu mówili mi, 
że tu gdzieś jesteś, ale nie wierzyłam, 
dopiero w biurze PUR-u powiedzieli 
mi, że to na pewno ty. Jednego dnia 
zabrałam wszystkie rzeczy i pojecha- 
łam. 

Cały dzień chodzili oboje jak nowo 
żeńcy, oglądając nowy: swój dobytek, 
zaglądali wszędzie, w każdy kąt, po- 
szli na pole, naradzali się, gdzie co 
będą sadzili. 

Dziś zapomnieli o tym pierwszym 
okresie. Leonowiczowa siedzi na nis- 
kim krzesełku i zajada pieczone kar- 
tofle. 


Ugotowałam je coprawda dla prosia 
ków, ale pieczone kartofle z solą to 
mój stary przysmak. 

Leonowiczowa, żeby nie mieć pa- 
ry w kuchni kazała swemu mężowi. 
wybudować kuchnię na podwórzu, 
gdzie gotuje specjalnie dla bydła wiel 
kie kotły. 

— To już tyle macie, że aż kocioł 
potrzebny? 

— Wiele to tam tego nie ma, ale 
zwierzę przecież więcej zje niż czło- 
wiek. - 

— Zawsze to dwie maciory, dwana- 
ście prosiaków, krowa, dwa konie — 
jest dla kogo gotować. Przez zimę do 
syć się naparuje, tyle roboty włożono 
w remont, szkoda by było zmarno- 
wać! 

Mieszkanie rzeczywiście jest czysto 
utrzymane, przyjemnie posiedzieć. 

— A jak wam zbiory poszły w tym 
roku? 

Okazało się, że całkiem nieźle, jak 
skromnie oceniła gospodyni. 


Leonowicz zamierza teraz rozbudo- 
wać gospodarstwo. Dopytuje się jak 
trzeba sobie załatwić pożyczkę, czy 
dostanie i wiele. Obecny komisarz 
ziemski wyjaśnia i radzi, a na odchod 
ne obiecuje nawet poprzeć podanie. 

— Jak xto dobrze gospodarzy, nie 
marnuje ziemi, zabudowań, to zawsze 
pożyczkę dostanie, powiada nam po 
drodze. My nieraz sami proponuje- 
my gospodarzom, ale sa znów tacy, 
którzy mówną, że wolą pomału i o 
własnych siłach. 


— A bo tak jest — wtrąca Leono- 
wicz — niedaj Boże zbiory się nie u- 
dadzą, a już nie wiadomo skąd brać 
pieniądze na spłacenie skryptu. Ale 
ja mam inne wyliczenie, wąlę szyb- 
ciej: się urządzić, a wtedy sprawniej 
się pracuje. 


Piła to na prawdę dziwne miasto. 
Gdy zajedzine się na dworzec kolejo- 
wy, widać rozległe rozjazdy, kilka- 
dziesiąt torów, coprawda nie wszyst- 
kie są czynne. Człowiek myśli, że przy 
jechał do wielkiego ośrodka. 

Gdy oddali się od torów, wejdzie w 
straszliwe zgliszcza, kompletnie wy- 
palonego miasta, przybysz rozgląda 
się, zastanawia, co tu też ludzie ro- 
bią, gdzie mieszkają, pracuja? 

A jednak na ulicach widzi się wiele 
ludzi, wszyscy gdzieś podążają, spie- 
szą. Szczególnie w godzinach rannych 
i po południu, gdy rozbrzmiewa 
świst syren fabrycznych. Dopiero na 
peryferiach miasta, które zupełnie o- 
calały od zniszczeń, widać gdzie kon- 
centruje się życie mieszkańców. 

Piła ma czynnych kilka wielkich 
zakładów przemysłowych — w nich 
właśnie znalazła zatrudnienie więk- 
szość mieszkańców tego miasta. 

Wśród nich wielu jest repatrian- 
tów, przesiedleńców. 

Książek Kazimierz pracuje w ma- 
gazynie. Pokazano mi go z daleka. Z 
windy wyrzucano worki  krochmalu, 
chwytał je prawie w locie na wózek 
i pędził już z nim dalej. Zrzucał go 
na platformę i już był»=po-następny. 
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Ruchy jego były regularne, ciągłe, 
bez straty czasu, bez niepotrzebnych 
zatrzymań, szedl jak maszyna. Aż 
szkoda było zatrzymywać go dla roz- 
mowy. 

Książek urodził się w Warszawie, 
ale do Piły przybył nie ze stolicy. 


— Jeszcze w Warszawie nie byłem 
od czasu powstania, powiada, nie by- 
ło kiedy. Jak przyjechałem z Niemiec 
zaproponowali mi tu pracę. Zgodziłem 
się, czego miałem wybierać lub szu- 
kać? 

— Odrazu pan do magazynu po- 
szedł? : 


— Prawie. Początkowo byłem przy 
zsypie. ale povrosiłem o przeniesienie 
i przenieśli mnie. Przy tej pracy do- 
brze się czuję, mam wprawę. I ja je- 
stem zadowolony i kierownictwo. 

Tak by się zdawało, że to nic wiel- 
kiego, ale przy każdej robocie trze- 
ba .mieć wprawę i doświadczenie. 

Rzeczywiście, powiada inżynier, nie 
było wypadku by Książkowi wywró- 
cił się lub pękł worek. 

Książek czasami zmienia się z.kole_ 
ga, wtedy znosi worki z wagonu:.do 
magazynu. 

— Tam się lepiej zarabia — powia 
da. — Jest akord, i jak kto ma wpbra- 
wę to w tydzień wyciągnie na parę 
pantofli dla kobiety. 

Zbliża się zima, a do domu nie je- 
dno trzeba kupić. 


Książek, jak zresztą wszyscy prawie 


robotnicy, mieszka na parceli pod mia 


stem. Do fabryki ma niedaleko. 
Przejść trzeba przez tory, most i już 
jest przy pracy. . 

— A na kolonii bardzo przyjemnie 
się mieszka — powiada. — Wszystkie 
domki stoja w ogródkach. Latem mie- 
liśmy owoce, jarzyny, zebrało się też 
nieco i na zimę. Dzieci mają gdzie 
się bawić, zdrowo i przyjemnie. Taki 
domek: to, jakby male gospodarstwo 
wiejskie, można trzymać kozę, kury, 
kaczki. 

— Czy przeniósł by się pan gdzie- 
indziej? 

2 tA pocos Czy=turmi żle Szczęsz 
cie, że z obozu wróciłem cały i zdrów, 
mogę pracować, mieszkanie mam o ja 
kim nigdy nie marzyłem, mieszkając 
na Starówce w starej i wilgotnej ka- 
mienicy. 

Książek śmieje się sam do siebie na 
samą myśl o dawnym swym mieszka- 
niu. 


— Gdybym kiedyś komu powie- 
dział, że tak będę mieszkał, wyśmiał- 
by mnie i powiedzial — kiepski wa- 
riat. 


— Książek, zmiana do worków — 
zawołał ktoś od windy. 

Przeprosił i poleciał. Jednym rzu- 
tem podsadził sobie stu kilowy worek 
na ramiona, położył go przepisowo w 
poprzek tak, by ciężar równo przecho 
dził wzdłuż ciała i już był w drugim 
końcu magazynu, gdzie składano wor- 
ki. 


St. Marciniak. 


Pan Książek przy pracy. 


Poznań buduje 


największą szkołę powszechną 


w Polsce 


Z inicjatywy władz miejskich rozpo- 
częto w Poznaniu budowę największej 
w Polsce szkoły powszechnej, ufundo- 


wanej przez społeczeństwo poznańskie. 


' Na budowę tej szkoły preliminowano 
sumę 120 mil. zł. Szkoła obliczona na 
500 dzieci i zaopatrzona w najbardziej 


Nowa fabryka sprzetu 
górniczego 


Nowopowstała fabryka przy hucie 
„Reden“ w Zabrzu rozpoczęła pro- 
dukcję płóczek i sortowni stosowa- 
nych w przemyśle węglowym. Ponie 
waż czynne dotychczas na terenie 
Śląska dwie fabryki produkujące 
sprzęt i maszyny dla przemysłu wę- 
glowego nie były w stanie zaspokoić 
potrzeb górnictwa, produkcja nowej 
fabryki w znacznym stopniu zaspo- 
koi zapotrzebowanie na sprzęt gór- 
niczy. 


nowoczesne urządzenia, jak: teatr, ki- 
no, salę gimnastyczną, łażnię i boiska 
sportowe, wykończona zostanie w ro- 
ku przyszłym. Do końca listopada br. 
budynek oddany będzie w surowym 
stanie łącznie z pokryciem dachu. Bez- 
pośrednio do budynku szkolnego o ku- 
baturze 29.000 m sześc., przylegać bę- 
dzie osobny budynek administracyj- 
ny wraz z mieszkaniami dla nauczy- 
cieli. 


Gaz ziemny. z Polski 
do Czechosłowacji 


Na podstawie przeprowadzonych o- 
statnio rozmów między Polską a Cze- 
chosłowacją, Czechosłowacja dołącza 
swój system gazociągów do Cieszyna, 
aby pobierać z Polski gaz ziemny 
dla Zakładów w  Witkowioach i 
Trzyńcu. Za dostarczony w ten spo- 
sób gaz otrzymamy w zamian z 
Czechosłowacji maszyny, samochody 
i urządzenia wiertnicze. 


Fragment hali | obrabiarek 
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W tych dniach po kilkomiesięcz- 
nych przygotowaniach rozpoczęliśmy 
cksport ryb do Austrii. Pierwszą par 
tię towaru stanowi 500 ton solonych 
filetów dorsza. 

W następnych partiach — do maja 
1948 r. wyślemy do Austrii 750 ton 
solonych półfiletów dorsza, 500 ton 
dorsza świeżego, patroszonego oraz 
100 ton filetów mrożonych. Pierwsze 
dwa wagony z dorszem świeżym bę- 
da wysłane około 15 listopada br. 
W eksporcie poza centralą rybną bio 
rą również udział sektory spółdziel- 
czy i prywatny. Pierwszą partię file- 
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Eksport ryb do Austrii 


tów solonych dla Austrii przygoto- 


wała Centrala Rybna. 


Fabryka elektrotechniczna 


w Bydgoszczy przekroczyła 


produkcje przedwojenną 


Fabryka artykułów Elektrotechnicz 
nych, dawniej Ciszewski, w Bydgosz 
czy wykonała we. wrześniu br. 129 
procent planu produkcyjnego. Mie- 
sięczna produkcja fabryki  przekro- 
czyła najwyższą średnią produkcję 
przedwojenną. 


Fabryka Sprzętu Radiotechnicznego 
w Dzierżoniowie na Dolnym Śląsku 


4 


Budowa nowoczesnej 


Nowa, olbrzymia radiostacja uru- 
chamiana jest w tej chwili we Wro- 


Fabryka „D.D.T.' w Polsce 


W ciągu najbliższych 8 miesięcy 
oczekuje się z Danii z firmy -Styers 
zamówionych urządzeń firmy D.D.T. 
Przeciętna produkcja zamówionych 
maszyn wynosi 300 ton rocznie. Fa- 
bryka będzie uruchomiona przez fir- 
mę „Azot“ w Jaworzu pod Krako- 
wem. Głównym celem otworzenia 
fabryki D.D.T. jest konieczność wal- 
ki ze stonką ziemniaczaną. - 


Produkcia obrabiarek 
dla szkół zawodowych 


W Państwowych Kujawskich Za- 
kładach Techniczno - Naukowych u- 
ruchomiono dział odlewów żeliw- 
nych. Uruchomienie nowej placówki, 


której" zdolność produkcyjna wynosi. 


800 kg. żeliwa na godzinę, umożliwi 
podjęcie produkcji obrabiarek dla 
szkół zawodowych. Ponadto Zakłady 
uruchomiły stolarnie, spawalnie, pil- 
nikarnie, ślusarnie, warsztat samocho- 


dowy itd. 
rt 


radiostacji we Wrocławiu 


cławiu. Siła radiostacji wynosić bę- 
dzie 50 kWh, co równa się mocy ra- 
diostacji raszyńskiej. 

Urządzenia radiostacji sprowadzo: 
ne zostały z Ameryki i są ostatnim 
krzykiem techniki radiofonicznej. No 
woczesność urządzeń spowoduje, że 
radiostacja wrocławska będzie najsil 
niejszą stacją w Polsce, bijąc nawet 
stację raszyńską. ! 

Rozgłośnia wrocławska wyeliminu- 
je stacje niemieckie i będzie, jeszcze 
jedną bazą polskości na Ziemiach Od 
zyskanych. < 


l, 
Nowy typ 


kartoflarki 
Poznańskie Zakłady „Herkules“ 
wyprodukowały ostatnio nowy mo- 


del kartoflarki typu ,Herkules* mo- 
del 8. Przeprowadzone ostatnio pró- 
by na terenie szczególnie ciężkim, na 
glebie pod względem układu i klasy 
niejednolitej,j mocno zachwaszczonej 
i częściowo porosłej perzem wypadły 
korzystnie. Oddanie do użytku nowe 
go typu kartoflarki stanowi dalszy 
etap w rozwoju przemysłu na odcin- 
ku obsługi rolnictwa. 
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W porcie szczecińskim 


Import skór 


Według otrzymanych danych Pol. „czątkiem jesieni br. 939 ton skór su- 


ska zawarła kontrakty na dostawę 
1.254 ton skór surowych 
oraz 750 ton skór surowych lekkich. 
Łącznie zakupiono w ostatnich cza- 
sach 2.004 tony skóry surowej. 


Zakupione skóry są pochodzenia ar 
gentyńskiego, urugwajskiego, kolum- 
bijskiego, brazylijskiego, północno - 
amerykańskiego, jawajskiego, wło- 
skiego i południowo - afrykańskiego. 
Kontrakty na dostawę zawarto z.fir- 
mami angielskimi, amerykańskimi, 
holenderskimi i południowo - afry- 
kańskimi. Ogółem otrzymaliśmy z po 


© © i 
Produkcja i eksport 
ściółki torfowej 
W Wielanowie na Pomorzu Zachod 
nim Ministerstwo Leśnictwa urucho- 
miło fabrykę przemiału torfu. Fabry 
ka może wyrabiać ok. 200 balotów 
ściółki torfowej dziennie. Rozległe 
złoża torfu w okolicznych miejscowo- 
ściach zapewniają ciągłość produkcji. 
. Fabryka produkuje ściółkę dla po- 
trzeb rynku wewnętrznego oraz na 
eksport. Pierwszy transport ściółki 
torfowej w ilości 1 tys. balotów, tj. 
ok. 70 tys. kg. przygotowany już zo- 
stał do wysyłki dla Stanów Zjedno- 

czonych. l 


4 miliony papierosów dziennie 
daje wrocławska fabryka 


Uruchomiona w maju br. fabryka 
Polskiego Monopolu Tytoniowego we 
Wrocławiu zwiększa nieustannie swą 
prdukcję. Początkowo wynosiła ona 
dwa miliony papierosów dziennie, w 
ciągu ostatnich miesięcy: dochodzi do 
czterech milionów dziennie. 


s B | U 
Fabryka „Winiary czynna 

W Winiarach koło Warki przystą- 
piła do pracy Fabryka Państwowych 
Zakładów Przetwórstwa Owocowego 
„Winiary',która w ciągu pażdziernika 
'wyprodukuje z owoców miejscowych 
plantacji winogron i jabłek 70 tys. li- 
trów płynnego owocu. 

Na skarpach od Czerska do Biało- 
brzegów projektowane. jest założenie 
plantacji winogron. z których fabry- 
ka „Winiary“ wyrabiać będzie wina 


ciężkich 


'chowice* 


rowych ciężkich i lekkich. 


‘Oczekiwane jest przybycie statków 
„Białystok z ładunkiem 262 tony, 
„Bałtyk“ z ładunkiem 80 ton skór su- 
rowych. Drogą lądową ma nadejść 50 
ton kruponów włoskich jako pierw- 
sza partia ze 100 zamówionych. 


„Czechowice“ przekroczyły 


produkcję przedwojenną 


Fabryka Przemysł Elektryczny „Cze 
na Śląsku, produkująca 
sprzęt instalacyjno-elektrotechniczny, 
przekroczyła produkcję przedwojen- 
ną. Wartość produkcji „Czechowice“ 
w r. 1945 wynosiła 2 miln. zł, w r. 
1946 — 50 miln, zł, a do września 
1947 r. wyniosła 22 miln. zł. Zakła- 
dy te zatrudniają w chwili obecnej 


* 564 pracowników. 


Kamienie olbrzymy 


Z Norwegii przybył transport kamie 
ni do ścieraków dla naszego przemy- 
słu papierniczego. M. inn. przybyły 
dwa olbrzymie kamienie wagi po 12 
ton każdy, dla ścieraka Pabianickiej 
Fabryki. żę 

Ścierak ten należy do najwiekszych 
na świecie. Wyładowanie kamieni na- 
stręczało poważne trudności, które po- 
konano dzięki użyciu dwóch pływa- 
jących dźwigów portu gdytiskiego. 
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Wielkie zakłady przemysłowe 


powstają w Elblągu 


Fabryka maszyn i taboru kolejowe 
go i stocznia nr 16 mają być połączo 
ne i stworzone zostaną wielkie za- 
kłady ciężkiego przemysłu, które bę- 
dą produkowały turbiny, dźwigi por- 
towe, turbokompresory, koła zębate, 
ciężkie maszyny - okrętowe, motory 
do kutrów, maszyny dla przemysłu 
mineralnego, zbiorniki i inne maszy- 
ny. Przy zakładzie będzie uruchomio 
na odlewnia -żelaza i stali. 

Uruchomienie tych zakładów ma 
nastąpić w przyszłym roku, przy 
czyim niektóre działy rozpoczną pracę 
w pierwszych miesiącach r. 1948. 


Przy pelnym uruchomieniu, w fabry 
ce znajdzie zatrudnienie około 10.000 
pracownkiów. Większe maszyny dla 
zakładów w Elblągu zamówione zo- 
stały w Czechosłowacji i Ameryce. 


Morska stacja radiowa 


w Szczecinie 


W porcie centralnym w Szczecinie 
montuje się radiostację morską śred- 
nio_ i lerótkofalowa. Radiostacja bę- 
dzie obsługiwała statki handlowe i 
nasze trawlery rybackie. ; 


< Hutnictwo przekroczyło 
przedwojenny poziom produkcji 


Polski przemysł hutniczy przekro- 
czył przedwojenny poziom produkcji. 
Oczywiście, że hutnictwo liczy dziś 
więcej zakładów, niż przed wojną, 


I aa. 


Nowe dźwigi 
w porcie gdańskim 


Dnia 14 bm. komisja złożona z 
przedstawicieli instytucji portowych 
przejęła .w strefie wolnocłowej por- 
tu gdańskiego 5 wyremontowanych 
przez biuro odbudowy portów, dźwi- 
gów ,portalowych. 


jęto przeważnie w stanie 


zyskawszy szereg hut na Ziemiach 
Odzyskanych, z drugiej jednak stro- 
ny pamiętać trzeba, że huty te. prze- 
wielkiego 
zniszczenia, a i na ziemiach starych 


 rabuńkowa gospodarka okupanta bar 


dzo się dała we znaki, pozostawiając 
mocno zużyte maszyny. 

We wrześniu 1947 roku produkcja 
hutnicza wyniosła 78.161 ton kaksu 
(168 proc. produkcji z 1938 r.), 


76.812 ton surówki (105 proc. produk 
cji z 1938 r.), 142546 ton stali suro- 
wej (119 proc.), oraz 98.009 ton wy- 
'robów walcowanych i rur bez szwu 
(105 proc.). 


Stocznia Nr 2 w Gdańsku 


Oto wycinek z naszej pracy — kilka z setek innych 
osiągnięć kraju w ostatnim czasie. 
Kiedy Ty — Rodaku na przymusowej emigracji — 


staniesz do dziela wspólnej odbudowy? 
|. Kraj Cię wzywa! 
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WIECH 


ROEA PrAr ITR, 


PONAD SIŁY 


— Ano, to było tak, proszę wy- 
sokiej Obdukcji. Siedzę ja wieczo- 
rem w mieszkaniu i słyszę, że na 
korytarzu pan Kropiwko toczy 
awanturę i krzyczy. 

— A wyjdź tu taka twoja w te 
4 nazad, to ja się tak z tobą obli- 
czę, że cię Chora Ubezpieczalnia 
ręczną szczotką na szufelkie z po- 
dłogi będzie zbierać. 

Z kiem pan Kropiwko chciał się 
obliczać, nie wiedziałem, ani ja, ani 
tyż insi lokatorzy z tej samej sie- 
ni. Totyż co i raz ktoś wychodził 
do pana Kropiwki i zapytanie mu 
robił: 

— Czy to ze mną pan szanowny 
ma życzenie się obliczać? 


Wtenczas pan Kropiwko pytał 
się każdego o nazwisko i imię i za- 
znaczał, że o kogoś innego mu się 
rozchodzi. 

No to jak ja słyszę, że już wszy- 
scy się informowali -u pana Kro- 
piwki, to sobie pomyślałem, że on 
się mnie dotyczy i ma się rozumieć 
zamknałem drzwi na zatrzask. 

Tymi słowy opowiadał przed są- 
dem grodzkim swe przeżycia pan 
Adolf Miętus. 

Z dalszych jego zeznań wynika- 
lo, że p. Kropiwko, wylegitymo- 
wawszy kolejno wszystkich loka- 
torów korytarza i nie mogac się 
doczekać, żeby p. Miętus wyszedł 
na wezwanie, podszedł do jego 
drzwi i kilku zręcznymi uderzenia- 
mi laseczki z kutego żelaza wybił 


jilong, i począł wchodzić orzez ot- ` 


wór do mieszkania. 

Wówczas p. Miętus otworzył ok- 
no ìi głosem nabrzmiałym  rozżpa- 
czą zau:ołał o pomuc. 

Miał szczęście, bowiem- akurat 
przechodził ulicą patrol milicyjny, 
który przybył w porę, by wydobyć 
pana Kropiwkę z filongu. 

Zainterpelowany przez przedsta- 
wiciela władzy o cel wizyty p. Kro- 
piwko odmówił zeznań, zaznacza- 
jąc tylko pokrótce, że to jego rzecz 
4 co się odwlecze, to nie uciecze. 

W tych warunkach milicjantom 
nie pozostawało. nic więcej, jak 
zamknąć upartego młodzieńca w 
areszcie, spisać protokół i wytoczyć 
mu sprawę. 

Na zapytanie sędziego, czy przy- 
znaje się do winy, odrzekł, że tak, 
pragnął tylko sprostować błędna 
wersję, jakoby laseczka, którą się 
wówczas posługiwał, była z kutego 
żelaza. 

Nic podobnego, była to najzwy- 
klejsza rurka gazowa, zagięta tylko 
z jednej strony w kształcie laski, 
Że zaś przewody gazowe są lane, 
to łatwo sprawdzić w dyrekcji ga- 
zowni na Ludnej. 

Przyczynę zaś swej zamierzonej 
wizyty wyjaśnił p. Kiopiwko w 
sposób następujący: 

— Dwa lata już mieszkam w tem 
domu i dwa lata pan Miętus gra 
mnie na nerwach. 

— W. jaki sposób? 

— Tem swojem imieniem. lle ra- 
zy słyszę, że w naszem domu mie- 
szka osobnik pod imieniem Adolf, 
przynomina mnie się Hitler niebo- 
szczyk i nagła krew mnie zalewa. 

Jeszcze na czczo jak cię mogię, 
ale niech sobie mało wiela podga- 
zuję łapie co mam pod ręką i lecę 
grzać Adolfa. 


W taki sposób proszę o niewin- 


ność, bo nie mogię odpowiadać za. 


siłę wyższą. 

Sąd jednak uznał, że p. Kropiw- 
ko powinien opanowywać swą uza- 
sadnioną zresztą antypatię i skazał 
go na miesiąc aresztu z zawiesze- 
niem na dwa lata. 


Wysłuchawszy spokojnie wyro- 
ku, p. Kropiwko skłonił się i oś- 
wiadczył, iż wobec tego będzie 
zmuszony wyprowadzić się z za- 
mieszkiwanego obecnie domu, gdyż 
nie może ręczyć, czy zdoła przez 
dwa lata tolerować Adolfa w sa- 
siedniej sieni. 


WIECH 


W FINALOWYCH ROZGRYWKACH 
O TYTUŁ MISTRZA POLSKI 
„WARTA“ POKONAŁA AKS 4:1 (0:0) 


W Poznaniu wobec 15 tys. widzów 
„Warta“ pokonała AKS (Chorzów). 
Gra stała na wysokim poziomie. 


Pierwsze 10 minut należało bezape 
lacyjnie do AKS-u. Potem gra była 
bardziej wyrównana, a . pod koniec 
pierwszej połowy przewagę zdobyła 
„Warta“. 


Po zmianie pól przewaga „Warty“ 
rosła z każdą chwilą. Po. pierwszej 
bramce, którą strzelił Skrzypniak za- 
łamała się linia pomocy Chorzowian 
i od tej.pory napad „Warty gościł 
bez przerwy na polu przeciwnika, 

W 18 minucie Czapczyk wypraco- 
wał doskonała pozycję Skrzypniako- 
wi, ten strzelił nieuchronnie i „War 
ta“ prowadzi 2:0. W następnej minu- 
cie Spodzieja rewanżuje się plasowa- 
nym strzałem poprawiając wynik na 
Pre ' 

Warciarze atakują dalej i w 22 mi 
nucie po pięknej kombinacji całego 


ataku Czapczyk zdobywa trzecią 
bramkę. 

Czwartą i ostatnią strzelił lewo- 
skrzydłowy Smólski na 2 minuty 


przed końcowym gwizuUkiem sędzie- 
go. 

W drużynie poznańskiej trudno ko 
goś wyróżnić, każdy wywiązywał się 
ze swego zadania bardzo dobrze, po- 
szczególne linie współpracowały wzo 
rowo, czego nie można powiedzieć o 
AKS-ie zwłaszcza w drugiej połowie 
gry. 

Pomoc gości, która była najlepszą 
formacja drużyny po pauzie załamała 
się całkowicie. Jedynie Gajdzik grał 
skutecznie do końca. Oprócz niego 
"z AKS-u wyróżnił się w obronie Py- 
tel i Mrugala w bramce. 
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Na Dworcu Głównym 


w Warszawie 


|. 
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Za kilka minut podstawią pociąg. — Poczta przygotowała już wysyłkę. 


Dzięki ostatniemu- zwycięstwu szan - 


se „Warty“ ma tytuł mistrza Polski 
poważnie wzrosły i wszystko przema 
wia za tym, że w pozostałych grach 
„Warta“ nie odda punktu. 


„RUCH“ I „LEGIA“ ZWYCIĘŻAJĄ 
W PULI FINAŁOWEJ KLASY „A“ 
„RUCH“ — „WIDZEW“ 9:1 (5:1) 


W rozgrywkach finałowych klasy 
„A“ o wejście dořLigi, w Chorzowie 
„Ruch“ zdeklasował poraz drugi „Wi 
dzew“ z Łodzi w stosunku 9:1 (5:1). 
Slązacy przeważali zdecydowanie 
przez cały czas gry. Najlepszą linia u 
zwycięzców był napad. U pokonanych 
najlepiej spisał się bramkarz, który 
uchronił swa drużynę od znacznie 
większej porażki. | 

Bramki zdobyli: dla „Rucku* — 
Kubicki 4, Cieślik 2, Alszer, Cebula 
i Przychenka po jednej. Dla „Widze- 


wa' honorowy punkt zdobył Ci- 
chocki. 

„LEGIA“ — „,TARNOVIA' 8:1 (1:0) 
Po zwycięstwie  ,„Tarnovii* nad 
„Legią* w Tarnowie (5:2) i nad 


„Ruchem“ w Chorzowie (1:0) nikt 
nie spodziewał się takiego pogromu. 
Nawet do przerwy nic nie zapowiada 
ło, że „Legia“ zwycięży na pewno. 
Wojskowi byli drużyna lepszą, zdo- 
byli nawet w pierwszych minutach 
bramkę, przez .Mordarskiego, ale po- 
tem nic już nie wychodziło, 

Ataki zmieniały się często, ale tak 
jedna jak i druga strona nie mogła 
zdobyć się na strzał. | 

Po przerwie obraz gry zmienił 
się radykalnie. Legia naciska żywio- 
lowo, ataki są bardzo szybkie i grożź- 
ne, a napastnicy strzelają. Pomoc do 
przerwy cofnięta głęboko w tył pcha 
teraz własny atak niezmordowanie. 


Młodzież z boiska przeszła do sal. Na zdjęciu ćwiczenia gimnastyczne 
w sali polskiej YMCA w Warszawie. 


g SP RT 


. 


Na skutek nie trzeba było długo 
czekać. W 4 minucie jest już 3:0, a 
w 27-mej 8:0. 

Piłkarze z Tarnowa „spuchli* wi- 
docznie i w żaden sposób nie umieli 
znaleźć odpowidezi na huraganowe 
ataki. Od czasu:do czasu próbowali 
wypadów, ale bezskutecznie. Dopie- 
ro-w 34 minucie Kokoszce udaje się 
zdobyć honorowy punkt dla barw 
„Tarnovii'. 

Dla Legii bramki zdobyli: Górski 
— 3, Mordarski — 2, Oprych, Cyga- 
nik i Nawrocki po jednej. 


W ROZGRYWKACH 
TOWARZYSKICH 


„Polonia“ (W-wa) zremisowała w 
Lodzi z ŁKS-em. Również wynikiem 
remisowym zakończyły się derby kra 
kowskie „Wisła“ — „Cracovia“ 2:2 
M2 


HOKEIŚCI JADA NA OLIMPIADE 
Zarząd Polskiego Zw. Hokeja na 


Lodzie podał do wiadomości, że ho- 
kejowa reprezentacja Polski weźmie 


udział w Olimpiadzie Zimowej w 
St Moritz (Szwajcaria). 
Hokeiści nasi w tych dniach wy- 


jeżdżają do Czechosłowacji, a od 1 
grudnia rozpoczną treningi na obozie 
przedolimpijskim w Gnieźnie. 


8-KA POLSKA NA MECZ 
Z CSR 


Kapitan Związkowy PZB ustalił już 
skład reprezentacji Polski na mecz Z 
Czechosłowacją, który odbędzie się w 
Pradze w dniu 18 bm. 


Barw Polski bronić będa: 

W anuszej — Sowiński; w koguciej 
— Bazamik; w piórkowej — Antkie- 
wicz; w lekkiej — Rademacher; w 
półśredniej — Chychła; w średniej — 
Kolczyński; w półciężkiej — Szymu- 
ra; w ciężkiej — Klimecki. 

Jako rezerwowy pojedzie Szyman- 
kiewicz (waga średnia) i jeden za- 
wodnik w wadze musząj, który zosta- 
nie dodatkowo wyznaczony. 


Sekundantem naszej!” reprezentacji 
będzie jak zwykle Feliks Sztam. 


DALSZE ZWYCIĘSTWA SIATKA- 
RZY DYNAMO W POLSCE 


W dalszym ciągu swego pobytu w 
Polsce mistrzowski zespół moskiew- 
skiego „Dynamo“ . pokonał w Krako- 
wie mistrza tamtejszego okręgu „Ol- 
szę“ w trzech setach — 15:5, 15:7, 15:8. 
¿+W Katowicach przeciwnikiem ,.Dy- 
namo“ była reprezentacja Śląska. 
Zwyciężyli goście również w trzech 
setach — 15:13, 15:1, 15:8. 

Ostatni mecz siatkarze radzieccy 
rozegrali w ` Warszawie z wicemi- 
strzem Stolicy 'SKS. 

Zwycieężyło Dynamo w 
T507 1560, 15:13 


stosunku 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


KOPALNIA 
SŁOWICACH, WOJ. ŚLASKO - DA- 
BROWSKIE POSZUKUJE: 


„MYSŁOWICE“ W MY- 


100 robotników w wieku od lat 18 
do 40. Warunki pracy: 8 godzin dzien- 
nie. Warunki płacy: według umowy 


zbiorowej w przemyśle węglowym, "co 5: 


wynosi.od. 6:000 do. 10.000 zł miesięcz- 
nie plus stołówka jeden raz dziennie. 

Mieszkanie dla pracowników sa- 
motnych zapewnione w barakach. 
Zarząd Kopalni zaopatrzy pracowni- 


ków w łóżka, sienniki, prześcieradła, 
ręczniki i koce. 
Porozumiewać się z ' Oddziałem 


U. Z. w Mysłowich, ul. ZAChely 10-a, 
tel. 223-65, 


DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJ- 
SCOWEGO NA WOJ. SZCZECJŃ- 
SKIE POSZUKUJE:. - 


a) 10 stolarzy, 

b). 2 modelarzy, 

c) 15 fornierzy _ giserów 

d) 2 tartaczników 

e) 2 chemików A 

f) 3 szczotkarzy 

g) 4 mistrzów drzewnych 

Warunki: wynagrodzenie miesięcz- 
ne dla a) 5 — 8 tys, b) 7 — 9 tys., 
c) 8 — 12 tys., d) 7 — 10. tys., e) 
8 — 10 tys., f) 4 — 7 tys. g) 7 — 11 
tysięcy. 

Dyrekcja reflektuje tylko na 
kwalifikowane. 
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Uwaga Rodacy za granicą 
Poszukujący swych rodzin w kraju 


Celem szybszeyo skomunikowania się 
podajemy adresy osób odnalezionych w 
kraju za pośrednictwem „Repatriania”. 

dresy te nadeszły do naszej redakcji 
w okresie ostatnyciu 2 tygodni. 


siły 


Buk Marian, — Hildesheim, Gal- 
witz Kaserne, blok 2, Niemcy, — na 
skutek ogłoszenia uzyskaliśmy wia- 
domość, że rodzeństwo Pana zamiesz- 
kują u Jurkiewicz Ludwika, Sko- 
czów, Górny Bór 350, pow. Cieszyn. 

Jefimienko Bazyli, — (20) Leben- 
stadt, Obóz Polski 18, Brunświck, 
Niemcy, — podajemy Panu adres Je: 
go brata: Jefimienko Mikołaj, Często- 
chowa ul. Wolności 52. 

Krawczyk Mieczysław, — Hamburg 
— Wentorf, Polish Centre CMLO 
Halding Camp 17/1, — zawiadamia- 
my, że brat Pana przebywa w Zakła- 
dzie S. S. Rodziny Mrii w Warszawie. 
przy ul. Hożej 53. 


Mejer Helena, — Nurse, Polish 
D. P. Camp (13-a) Auerbach/Obt. 
strefa amerykańska, — z poszukiwa- 


nych przez Panią osób ustaliliśmy a- 
dres Twardowskiej Marii, która zam. 
obecnie w Warszawie, przy ul. Strze- 
leckiej 42 m. 9. 


Strzembowska Stanisława, — Obóz 
Polski Wildflecken, Blok M-2/32, Ba- 
waria, strefa amerykańska, — poda- 
jemy Pani obecny adres p. Strzem- 
bowskiego Stanisława: Warszawa ul. 
Witkiewicza 33 m. 3. 

Schmitz Agnieszka, — Linz, — po 
przeprowadzeniu poszukiwań sióstr 
Pani otrzymaliśmy następujące wia- 
domości: p. Michalina Jaskowa zam. 
nadał w Poznaniu, przy ul. Powiej- 
skiej 23, p. Jurowa Marianna zam. 
przy ul. Szczanieckiej 3 m. 3. 

Sadowska Amelia, Auerbach. 
Polski Obóz D. P., strefa amerykan- 
ska, Bawaria. Siostra Pani, p. Stani- 
sława z męża Bubienko zamieszkuje 
obecnie we wsi Taluzy gm. Nowa 
Wieś, pow. Elk. 

Turowicz Władysław, — Witershe- 
im nr 73, post Firlle bei Minden, 
Westfalia. Podajemy Panu poniżej a- 
dresy odnalezionych przez nas osób: 
Halina Huczyńska — Gdynia, ul. Wy 
bickiego 1 m. 1, Zdzisław i Mieczy- 
sław adres jak wyżej. Wszyscy troje 
pracują w Urzędzie Skarbowym Gdy- 
nia, ul. Świętojańska 101. Feliks i An- 
tonina Piekarscy zamieszkują w War- 
szawle, ul. Promenada 21 m. 6. 

Wożniakówna Zofia, — Haltern, 
Zawiadamiamy Panią, że udało nam 
się ustalić adres Gucia Wawrzyńca. 
który po powrocie z Niemiec osiedlił 
sie w Zduńskiej Woli, ul. Złota nr 13. 


Mieszkanie zapewnione. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Szczecinie, ul. Kaszub- 
ska 52, tel. 21 - 62. 


PAŃSTWOWA FABRYKA POJAZ- 

DÓW W KOLCZYGŁOWACH, POW. 

MIASTKO, WOJ. SZCZECIŃSKIE 
POSZUKUJE: 


4 stelmachów, 

3 kowali. 

Warunki: wynagrodzenie według u- 
mowy zbiorowej tj. 17 do 24 zł na 
godz., 800 zł na stołówkę, dodatek ro- 
dzinny 200 zł, karty żywn. I Kat. 
Praca systemem akordowym, co pod- 
nosi stawkę zarobkową. Mieszkanie 
zapewnione. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Szczecinie, ul. Kaszub- 
ska 52, tel. 21-62. 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMY- 

SŁU DRZEWNEGO W  BERLINKU, 

ST. KOL. LIPIANY, WOJ. SZCZE- 
CIŃSKIE POSZUKUJĄ: 


20 stolarzy kwalifikowanych do ro- 
bót budowlanych i meblowych. 

Warunki: Praca systemem akordo- 
wym. Wynagrodzenie według umowy 
zbiorowej. Zakład Pracy reflektuje na 
kandydatów posiadających  świadec- 
twa czeladnicze. Mieszkania, wymaga- 
jące małego remontu, 
rząd Miejski. 

Porozumiewać się z Urzędem Za- 
trudnienia w Szczecinie, ul. Kaszub- 
ska 52, tel. 21-62. 


ZAKŁADY LECZENIĄ GRUŹLICY 
W KAMIENIOGÓRZE, WOJ. WRO- 
CLAWSKIE POSZUKUJĄ: 


3 kwalifikowanych  (dyplomowa- 
nych) pielęgniarek. Warunki płacy: 
wynagrodzenie około 7.000 zł plus 
całkowite utrzymanie i mieszkanie. 
Porozumiewać się z Urzędem Zatrud- 
nienia we Wrocławiu, ul. Cybulskie- 
go 20, tel. 199. 


DYREKCJA LASÓW PAŃSTWO- 

WYCH OKRĘGU LUBUSKIEGO W 

GORZOWIE, UL. DĄBROWSKIEGO 
NR 5, TEL. NR 45, POSZUKUJE: 


1.400 robotników 
wych. 

Warunki pracy i płacy: według u- 
kładu zbiorowego dla pracowników 
leśnych. 

Zarobek dzienny wynosi od 300 do 
500 zł plus 29 zł dodatku zachodnie- 
go dziennie. 

Robotnicy zostaną zatrudnieni na 
ierenie działalności Dyrekcji Lasów 
Państwowych Okręgu Lubuskiego 
(woj. poznańskie i częściowo woj. 
szczecińskie). 

Dla samotnych 
nione. 

Porozumiewać się z Oddziałem Za- 
trudnienia w Gorzowie, ul. Żukowa 
19, tel. 214. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
PRECYZYJNEGO I OPTYCZNEGO 
W ŁODZI, POSZUKUJE DLA FA- 
BRYK PRZEMYSŁU METALOWEGO 

NA DOŁNYM ŚLĄSKU: 


dyrektorów technicznych i admini- 
stracyjnych, 

kierowników produkcyjnych. 

Mieszkanie zapewnione. 

Warunki płacy do omówienia. 


leśnych sezono- 


mieszkanie zapew- 


przydzieli Za- ` 


Zgłoszenia należy kierować do Wy- 
działu Personalnego Zjednoczenia 
Przem. Precyzyjnego i Optycznego — 
Łódź, ul. Wigury 21. 


P. K. P. ODDZIAŁ DROGOWY 
W SZCZECINIE POSZUKUJE: 


2 dekarzy. 

Warunki pracy: 8 godz. dziennie.. 

Warunki płacy: 325 zł dziennie plus 
1 kg chleba. 

Oprócz tego pracownicy będą otrzy- 
mywali deputat węglowy w okresie 
letnim 100 kg, zimowym 200 kg wę- 
gla. 

Niezależnie od tego otrzymają kart- 
ki żywnościowe oraz ulgi dojazdowe 
do miejsca pracy. 

Zakwaterowanie zapewnione. 

Zgłoszenie ważne aż do odwołania. 

Porozumicewać się z Urzędem Zatru 
dnienia w Szczęcinie, ul. Kaszubska 
52, tel. 21-62. 


CUKROWNIA KLUCZEW, 
WOJ. SZCZECIŃSKIE, 
POW. STAROGARD POSZUKUJE: 


20 murarzy i 3 zdunów. 

Warunki: wynagrodzenie 6.000 zł 
plus 21 kg cukru miesięcznie. Ponadto 
żonaci otrzymują dodatek rodzinny 
400 zł na żonę — na dzieci do lat 12 
po 1.000 zł, a powyżej lat 12, uczęsz- 
czające do szkół 500 zł. 

Zakład pracy mieszkaniami nie dys- 
ponuje, natomiast jest możność otrzy- 
mania mieszkania w pobliżu Cu- 
krowni. 

Zgłoszenic ważne aż do odwołania. 

Porozumiewać się z Instytucją Za- 
stępczą U. Z. przy Zarządzie Miej- 
skim w Starogardzie, woj. szczeciń- 
skie. 


KOPALNIA IM. WIECZORKA 
W JANOWIE, WOJ. DĄBROWSKIE 
POSZUKUJE: 


80 robotników dołowych, w wieku 
od lat 18 do 40. 

Warunki pracy: 8 godz. dziennie. - 

Warunki płacy: — wg umowy zbio- 
rowej w przemyśle węglowym, która 
wynosi 6.000 do 10.000 zł mies. w akor 
dzie plus stołówka (raz dziennie). 

Zakwaterowanie dla pracujących w 
domu sypialnym gdzie otrzymają: łóż- 
ko, siennik, prześcieradło, koc itp. Po- 
nadto pracownicy otrzymują w domu 
sypialnym pożywienie za minimalną 
opłatą. 

Pożądane są osoby samotne ze wzglę 
du na brak mieszkań dla rodzin. 

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu Zatrudnienia w Mysłowicach, 
ul. Zachęty 10-a, tel. 223-65. 


KOPALNIA „WESOŁA“ W WESOŁEJ, 
WOJ. ŚL.-DĄBROWSKIE 
POSZUKUJE: 


150 robotników w wieku od 18 do 
40 lat. | 

Warunki: 8 godz. dziennie, wynagro 
dzenie wg umowy zbiorowej w prze- 
myśle węglowym, które wynosi od 
6.000 do 10.000 zł miesięcznie, w akor- 
dzie plus stołówka w kopalni (raz 
dziennie). | 

Mieszkanie dla pracujących zapew- 
nione. Pracujący będą zaopatrzeni w 
łóżko, siennik, prześcieradło, ręcznik 
i koc. 

Porozumiewać się z Oddziałem U- 
rzędu. Zatrudnienia w Mysłowicach, 
ul. Zachęty 10, tel. 223-65. 


Informator Repatrianta 


REJESTRACJA DOKUMENTÓW 
ZDEPONOWANYCH W BANKU 
POLSKIM 


W toku jest obecnie rejestracja nie- 
których dokumentów na okaziciela e- 
mitowanych przed dniem 1 września 
1839 r. Rejestracja ta kończy się w 
myśl odnośnego dekretu z dn. 1 lu- 
tego 1947 r. Dz. Ust. R. P. Nr 22, poz. 
88 w dniu 4 kwietnia 1948 r. z tym, 
że dokumenty nie zarejestrowane 
przed upływem tego terminu, tracą 
moc prawną. 


Ponieważ znaczna część depozytów 
Banku Polskiego uległa zniszczeniu 
w czasie działań wojennych, przeto 
wzywa się wszystkich posiadaczy tych 
depozytów, by zgłosili na piśmie w 


Banku Polskim w Warszawie, Dan.- 
łowiczowska 18, wszystkie papiery 


"wartościowe, które były przez nich 


złożone przed wojną w Oddziałach 
Banku Polskiego do depozytu lub do 
lombardu (pożyczki terminowe). Do 


zgłoszenia należy dołączyć kwity de- 


pozytowe lub dowody zastawowe w 
oryginale lub uwierzytelnionym od- 
pisie aw braku tych dckumentów 
przesłać dokładny wykaz  złożcnych 
papierów z określeniem ich rcdza- 
jów. tudzież podaniem ich numera- 
cji 

Zgłoszenia należy. dokonać nie- 
zwłocznie, nie oóźniej jednak, niż do 
Końca roku 1947, by mógł być zacho- 
wany termin prekluzyjny rejestracji 
upływający jak już zaznaczono — z 
dniem 4 kwietnia 1948 roku. 


Skrzynka pytań 
i odpowiedzi 


Adela Z. Koninig, Belgia. Mają- 
tek Pani ze względu na jego obszar 
podlega ustawie o reformie rolnej. 
Tytułem odszkodowania ma Pami 
prawo otrzymać samodzielne gospo- 
darstwo rolne poza obrębem powia- 
tu w którym znajduje się wywłasz- 
iczony majątek, względnie, jeżeli Pa- 
ni tego się zrzeknie, to będzie Pani 
wypłacone zaopatrzenie- miesięczne 
w wysokości uposażenia urzędnika 
państwowego VI grupy. Ze względu 
na pewne zawikłanie sprawy z po- 
wodu śmierci męża, radzimy zwrócić 
się do adwokata. 


Władysław Kotzberger, Hannover. 
W celu zmiany nazwiska należy zło- 
żyć podanie do Urzędu Wojewódzkie- 
go (po powrocie do kraju). Zmiana 
nazwiska może być uwzględniona z 
ważnych powodów jak np.: jeśli pe- 
tent posiada hańbiące, lub ośmiesza- 
jące nazwisko, przybrał inne nazwi- 
sko w czasie walk o wolność, nosi 


4 nazwisko. o brzmieniu nie polskim, 


mające formę imienia itp. 

W podaniu należy podać przyczy- 
ny prośby o zmianę nazwiska, oraz 
brzmienie nazwiska, które petent chce 
przybrać. 


M. S. Bergen. Pyta Pani, czy czło- 
nek A.K., który czynnie pracował w 
konspiracji w czasie wojny, brał 
udział w powstaniu i jeszcze do tej 
pory przebywa za granicą — powi- 
nien w swoim czasie ujawnić się 
i czy będzie za to odpowiadał. Obo- 
wiązek ujawniania się w myśl Usta- 
wy o Amnestii (Dz. U.R.P. Nr 20 z dn. 
20.11.1947 r. pr. 78 art. 2, par. 2) nie 
obowiązuje w żadnym wypadku żoł- 
nierzy A.K., którzy po utworzeniu 
się Państwa Polskiego nie przeja- 
wiali dalszej działalności 'konspira- 
cyjnej. To, że Pan przebywa za. gra- 
nica. pi p, ę postaci rzeczy. 


w3 08 317 oł čš , z ANOJ 
W. Mielnieka. Zielona Góra. Prag- 

nie Pani wziąć na wychowanie 

chłopczyka, lub dziewczynkę w 


wieku lat 10 to jest w wieku Pani 
zaginionego dziecka. W tej sprawie 
powinna Pani zwrócić się do Mini- 
sterstwa Oświaty, Wydział Rodzin 
Zastępczych. Radzimy jednak Pani 
poszukiwać własnego dziecka. Wraz 
z Armią Andersa z ZSRR wyjecha- 
ło kilka tysięcy dzieci, o repatria- 
cję których czynione są starania. 
Między innymi w Nowej Zelandii 
znajduje „się obóz kilkuset dzieci 
polskich. Może Pani napisać do za- 
rządu obozu z prośbą o sprawdze- 


nie, czy wśród przebywających tam 
dzieci nie znajduje się Pani synek. 
Podajemy adres obozu: Nowa Ze- 
landia, Pahia Tua, Obóz Dzieci 
Polskich. 

„Mieszkaniec Meppen“. Pragnie 


Pan powrócić do kraju i pracować 
w warsztacie rzemieślniczym. lub pro 
wadzić samodzielnie warsztat slu- 
sarski. Nie posiada Pan jednak do- 
kumentów potrzebnych do objęcia 
takiej posady, ponieważ uległy znisz 
czeniu w czasie powstania. Jeżeli otrzy 
mał Pan świadectwo  czeladnicze 
w Warszawie może Pan ubiegać się 
o jego odtworzenie. Wszystkie :bo- 
wiem odpisy świadectw ocalały i 
znajdują się w Izbie Rzemieślniczej, 
Warszawa, ul. Zgoda 1. Pod tym 
adresem należy złożyć podanie. 


Stała Czytelniczka. Warszawa. Syn 
Pani zginął pod Monte Cassino. 
Pozostaje Pani obecnie w  ciężktch 
warunkach materialnych. O ile po- 
siada Pani dowody Śmierci syna 
oraz przebieg jego służby wojsko- 
wej, powinna Pani złożyć podanie 
w Ministerstwie Obrony Narodowej, 
Warszawa, Al. Niepodległości 239. 
Wydział Rent. W sprawie pomocy 
może Pani również zwrócić się do 
Zwizku Uczestników Walki o Wol- 
ność i Demokrację, Warszawa, ul. 
Jasna 17. 
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Z terenów niemieckich 


Blicblum Symcha — Landsebrg a. 
Lech, S5chmalholzstr. 6, Niemcy, stre- 
ta brytyjska poszukuje brata Blic- 
bluma Maksa, ur. 27.3 1919 — 20 r. w 
Łodzi, technika dentystycznego, zam. 
do 1939 r. w Łodzi, ul. Nawrot 1, na- 
stępnie do 1941 r. przebywającego w 
Kołomyii — Ukraińska SSR. 


Bogdanowicz Tomasz —(20) Braun- 
schweig, Siegfried Kaserne, Obóz 
Polski im. ‘Wł. Sikorskiego, Niemcy, 
strefa brytyjska, poszukuje: Bogda- 
nowicza Józefa, lat 25, wywiezione- 
go z woj. wileńskiego do Niemiec, 
przebywającego ostatnio Polen Lager 
Worarberg; Bogdanowicza Ignacego, 
lat 19, wywiezionego w 1944 r. do 
Niemiec przebywającego w Dienst- 
stelle, Hauptbarfuhrer Niokel Kreis 
Mautern; Bogdanowicz Apolonii, lat 
19, wywiezionej w 1944 r. do Nie- 
miec, przebywającej Putnitz bei 
Damgarten, oraz Komvpko Ireny, lat 
27, wywiezionej do Prus Wschodnich 
— Fliegerbaraken Gr. Holstein König 
sberg. 


Kossakowska Władysława — Obóz 
Polski Salzgitter Nr. 12 k/Brun- 
szwiku, poszukuje córki Kossakow- 
skiej Alicji, ur. 6. 6. 1937 r. w War- 
szawie, zam. w Warszawie, ul. Tar- 
czyńska 2 m. 2, zaginionej 1 sierpnia 
1944 r. 


Maliszewska Helena — (20) Braun- 
schweig, Broizimmerstr. 38, Children 
Housa, Niemcy, strefa brytyjska, po- 
szukuje Mateckiej Zofii - Anny, z 


córką Kamillą - Marią, zam. do 1943 
r. w Warszawie, ul. Widok 16 m. 49, 
o których po wysiedleniu przez Niem 
ców z tego miejsca zamieszkania 
ślad zaginął. 

Rębisz Jan — Salzgitter, Obóz Nr 
12 am Harz, Niemcy, strefa brytyj- 
ska, poszukuje szwagra Ostrowskie- 
go Kazimierza z rodziną, zam. za Bu- 
giem, wywiezionych w 1943 r. do 
Niemiec,  Griinweiler, poczta Mi- 
litsch, pow. Breslau, araz brata Rę- 
bisza Aleksandra, zam. do 1940 r. w 
Sochaczewie. 


Szwed. Adam — D.P. Camp. Ho- 
henfels I/13, Parsberg, Bawaria, 
Niemcy, strefa amerykańska, poszu- 
kuje synowej Szwed Stefanii c. Ja- 
skóła Marcina, zam. od 1945 r. w 
Woli Zarczyńskiej, pow. Jarosław. 


Dr E. Tschernisch — München 13, 
Görresstr. 39/I, Bawaria, Niemcy, 
strefa amerykańska, poszukuje: Ma- 
słowskiego Leona, lat 60, z rodziną, 
zam. do 1944 r. W Michalinie k/War- 
szawy, ul. Dobra 4; Bursztyńskiego 
Stanisława, lat 63, zam. w Warsza- 
wie, ul. Marszałkowska 40, oraz dr. 
Jabłońskiego Edwarda, lat 65, zam. 
w Warszawie, ul. Senatorska 10. 


Wilk Połoczek —(16) Frankfurt/M. 
Heine str. 5, Niemcy, strefa amery- 
kańska, poszukuje Turkowskiego 
Henryka ur. 1909 r. w Warszawie, re- 
patrianta z Ratyzbony. który przybył 
do Dziedzic 31. 5. 1947 r. pociagiem 
sanitarnym. 


Z innych krajów 


Bewajnis Edward — Kiniuny, p-ta 
Dangieliszki, pow. Święciany, woj. 
Wilno, Lit. S.S.R. poszukuje brata 


Bewajnis Antoniego, s. Wiktora i Do- 
miceli, ur. 1912 r. w Kiniunach, jeń- 
ca wojennego z 1939 r. przebywają- 
cego w Stalagu IA Stablack, Nr 
45487. 

Berlińska Walentyna — wieś Żyłe- 
niszki, gm. Daugieliszki, pow. Świę- 
ciany, woj. wileńskie — Sowiecka 
Litwa, poszukuje męża Berlińskiego 
Onufrego, s. Onufrego i Anny, ur. 
1910 r. w Leningradzie, zam. w Ży- 
łeniszkach, powołanego w 1944 r. do 
Armii Czerwonej, o którym ostatnia 
wiadomość była w styczniu 1945 r. 

Griinszpan Józef — Carlton-High- 
wood, M/R Helmsley York, England, 
poszukuje: siostry Grunszpan Hele- 
ny, ur. 1919 r. w Warszawie, Grun- 


szpan Beli, ur. 1922 r. w Warszawie; 
brata — Grunszpan Feliksa, ur. 1927 
roku w Warszawie, wujków Pome- 
ranców zam. w Warszawie, Pl. Kazi- 


mierza, oraz kuzynów . Borensztajn, 
zam. w Warszawie, ul. Krochmalna 
Nr 31. 

Kazimierowicz Emilia — Łabuńce, 


p-ta Ignalino, pow. Święciany, woj. 
Wilno - Lit. S.S.R. poszukuje męża 
Kazimierowicza Władysława, ur. 8.2. 
1911 r. w Rymszańce, s. Józefy Ka- 
zimierowicz, zmobilizowanego do Ar- 
mi Polskiej 24.8.1939 r. do 85 p.p. w 
Nowej - Wilejce. 


Kuryło Wincenty — Y.M.CIA. Ho- 
stel Finchingield, N.R. Braintree 
Essex, England, poszukuje żony, Ku- 
ryło Ewy, zam. wieś Sołogubowce, 
pow. Szczuczyn, woj. nowogrodzkie. 


Centraline Biuro Adresowe 


przy Konsulacie Gen. RP 151 East 67 th Street 
New York N. Y., U. S. A. poszukuje: 


Bendrowska Cecylia — 1849 N. Her 
mitage Ave, Chicago 22, 111 U.S.A. 
poszukuje Bendrowskiego Francisz- 
ka, ur. 9.1.1894 r. na Pomorzu, s. Ja- 
na i Katarzyny zam. Śliwiczki, Po- 
morze. oraz Bendrowskiej Marian- 
ny, Bronisława ur. 1896 r., Feliksa 
ur. 1905 r. i Kazimierza ur. 1911 r. 
zam. do 1939 r. w Masznowie. 


Chudyk Stefania — c/o Mrs. Ga- 
liński, Origgstown N. J. poszukuje 
Chudyk Władysława, ur. 1883 r. w 


Chodorowie, kolejarza, zam. po 1939 
r. w Stanisławowie, oraz Chudyk 
Marii, ur. 1912 r. w Katowicach; Chu 
dyk Antoniego, ur. 1915 r. w Będzi- 
nie i Bartka Stefanii, ur. 1917 r. 


Jedynak Jan — 1608 Hamilton Ava, 
Tronton N. J. poszukuje Bocheńskiej 


Karoliny i Ludwika, ur. i zam. w 


Ostałowicach, 
Galicja. 

Sawczyszyn Anna — 4531 Gaal St. 
Philadelphia, Pa. poszukuje Sawczy- 
szyn Teodora lat około 31, ur. w 
Draganówce, s. Apolonii Such, rolni- 
ka, zam. Draganówka, pow. Tarno- 
pol, Małopolska. 

Sobon Maria z d. Zynczewska — 
427 Center Street, Trenton 10. N. J. 
poszukuje Golonko Agnieszki, lat 
około 65, ur. w Olawie, c. Pawła i Jó- 
zefy, zam. w Ostrawie, oraz Golonko 
Józefa, Stanisława, Hanki, lat 30 i 
Józefa, lat 27. d 

Szostak Józefina — 105, Audubon 
Ave, apt. 3-B. New York City U.S.A. 
poszukuje brata Szostaka Bolesława, 
ur. 1923 r. w Lidzie, s, Józefa i Ju- 
styny, zam wieś Kosowszczyzna, p-ta 
Lida. 


pow. Przemyślany — 


0 — wewnętrzny 75, 77 
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Ogłoszenia zamieszczone kilkakrotnie 
Por. Kułagowskiegoe Jana, ostatnio przebywającego w Niemczech Lubeck 
P. W. X. Rumpel 1 Zgrupowanie IV Baon Alverslone qaremnie od półtora 


roku poszukuje siostra. Wszystkie osoby, mogące udz.elić 
są o porozumienie się z B. Kułagow- 


wiadomości o zaginionym proszone 
ską, zam. Kielce, ul. Zagórska 37. 


Kto z b. więźniów obozu w Litomierzycach przebywających na 


jakichkolwiek 


kuracji 


w szpitalu w. Czeskich Budziejowicach może dać wiadomość o dalszym losie 
Wojtowieckiego Kazimierza, Nr 37846, ur. 24.2.1886 r. w Warszawie o każ- 
dą wiadomość gorąco prosi ciężko chora żona Wiktoria Wojtowiecka, 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 47/19. 


Biuszela Antoniego, ur. 1922 .r. b. 
ucznia liceum w Wilnie poszukują 
rodzice i proszą tych, którzy by mo- 
gli naprowadzić na jego ślad o poda- 
nie wiadomości pod adres: Toruń, ul. 
Mickiewicza 61 m. 3. Dr Biuszel-Kar- 
nicka. 

Czosnowskiego Romana, ur. 3.2.1931 
roku w Warszawie, wywiezionego Z 
Warszawy dn. 12.8.1944 r. poszukuje 
matka Czosnowska Zofia. Warszawa, 
ul. Sękocińska 11la/16. 

Domina Stanisława - Tytusa, ps. 
„Boruta Stefan“, ur. 6.2.1925 r. u- 
czestnika powstania, widzianego 0- 
statnio na Czerniakowie, ul. Okręg 3, 
i Domina Adama - Hubarta, ps. „An- 
drzej Babinicz', ur. 1926 r. uczestni- 
ka powstania, poszukuje Wiesława 
Dominowa, zam. Ursus, ul. Kościusz- 
ki 3/6. 

Forkasiewicza Zbigniewa, przeby- 
wającego od roku 1940 w okolicach 


Archangielska, poszukuje ojciec, War 
szawa, ul. Krucza 46 m. 8. 

Łęczyckiego Wiesława, ur. 11.6. 
1929 r. wywiezionego z Pruszkowa do 
Flosenburga następnie do Dachau i 
Buchenwaldu, poszukuje ojciec Łę- 
czycki Franciszek, Warszawa, ul. Pu- 
stelnicka 5 m. 3. 


Pokrzywnickiej Henryki, z d. Bom- 
berska, wywiezionej do Niemiec po 
powstaniu warszawskim, poszukuje 
mąż Zdzisław Pokrzywnicki wraz z 
córką Hanką. Warszawa, ul. Rako- 
wiecka 4, Min. Administracji Publicz- 
nej. 


Kto wie o losie Żarudzkiego Zyg- 
munta z Łucka, zwerbowanego 1941 
roku do Polskiej Armii w Kazaksta- 


nie, proszony jest o powiadomienie 
rodziców Kalikstę i Jana — Zenona 
Zarudzkich, Radom, ul. Trawna 


8 m: 11. 


Ogłoszenia zamieszczone jednorazowó 


Potiatyńskiego Piotra i Pauliny z dziećmi: Janiną, lat 28, Stanisławem, 
lat 26, Kazimierzem, lat 23, Jadwigą lat 20, Amalią, lat 18, Katarzyną lat: 
16, Teresą lat 14 i Marią lat 10, wywiezionych z Uhnowa przez Niemców 


w 1944 r. na Śląsk Opolski, poszukuje siostra Jadwiga, Elbląg, ul. 


Stali- 


na 8. Kto by cokolwiek wiedział e zaginiomych, proszony jest o podanie 


wiadomości. 


Brzożowska Stanisława, ur. 19.11. 
1913 r. w Kaliszu, córka Bronisława i 
Melanii, wywieziona do Niemięc w 
początkach 1944 roku, poszukiwana 
jest przez matkę i siostry zam. Łom- 
nica, pow. Jelenia Góra. Baranowa 
Daniela. 


Dąbrowskiego Józefa, syna Włady- 
sława, ur. 1921 r. w Horochorynie, 
wywiezionego w 1943 roku do Nie- 
miec poszukuje matka Dąbrowska 
Maria, zam. Lwówek, Odbudowa 8, 
pow. Nowy Tomyśl. 


Dołęgę Jana, ur. 1920 r. więźnia 
Buchenwaldu, który powrócił w 1945 
roku z terenów Niemiec do Polski i 
prawdopodobnie zamieszkałego na 
Ziemiach Zachodnich, poszukuje sio- 
stra Magdalena Dołęga. Wrzeszcz, ul. 
Lelewela 12 m. 6. 


Fromont Anny z synami Juliuszem 
i Arkadiuszem, którzy: podczas wojny 
przebywali na terenie ZSRR  poszu- 
kuje Wanda Fromont, zam. Krucho- 
wo (Gorzelnia), p-ta  Trzemeszko, 
pow. Mogilno. 


Luciu Grzebieniak, daj znać o so- 
bie, poszukuje Cię— matka. Mój adres: 
Józefa Grzebieniak, Kłodzko, ul. Par- 
tyzantów 16. 


Jaworskiego Bogusława, ur. 104. 
1925 r. przebywającego do dn. 3.2. 
1947 r. na terenie Niemiec, w strefie 
amerykańskiej Kassel - Lohfelden, 
poszukuje matka. Wiadomość kiero- 
wać: Jaworska Leokadia, Warszawa, 
ul. Podskarbińska 5 m. 89. 


Janiszewskiego Zygmunta, ur. 9.1. 
1909 r. zam. Warszawa — Mary- 
mont, ul. Warszawska 5, wywiezione- 


go w czasie powstania do- Niemiec, 
poszukuje żona Janina Janiszewska. 
Warszawa — Żolibórz, ul. Krasin- 


skiego 21 m. 29. 


Kubaja Zygmunta, ur. 7.3.1909 r., 
zamie:zxełego Grochów. ul. Tarczo- 
wa 35, jeńca wojennego z 1939 r. o- 
statnio przebywającego w Schwarz- 


wald, Boll, streta francuska, poszuku- 
je siostra Wołowicz Julia. Warszawa, 
ul. Asfaltowa 15 m. 8. ! 


Lukreca Tadeusza, lat 23, b. więż- 
nia Oświęcimia, Gross - Rosen i Bu- 
chenwaldu wyzwolonego dn. 11.4.1945 
roku w Buchenwaldzie, bl. 16. Nr 
więżnia 128581 — poszukuje ojciec 
inż. Władysław Lukrec, zam. Sosno- 
wiec, ul. Pierackiego 1 (Stalina). 


Lorenca Jerzego ~ Roberta, ur. 
15.12.1926 r. ze zgrupowania „Bonta*, 
ps. „Grom“ i Lorenca Stanisława - 
Juliana, ur. 1875 r. wywiezionego w 
czasie powstania do Buchenwaldu, 
poszukuje Lorenc Jadwiga. Warsza- 
wa, ul. Okopowa 25 m. 14. 


Stefanowicza Henryka, ur. w Prze- 
myślu w 1898 r. aresztowanego w 
1944 roku w Warszawie — poszuku- 
je matka. Kto mógłby udzielić o nim 
jakichkolwiek wiadomości, proszony 
jest przesłać je na adres: Bronisława 
Stefanowicz, Ząbkowice Śląskie, ul. 
Zamkowa 1 m. 4. 


Kto by wiedział o losie Gracjana 
Staniszewskiego, ur. w gm. Miastko- 
wo Ziemi Łomżyńskiej, lub jego ro- 
dzinie oraz o losie Ryszarda Radziu- 
łewicza, ur. w Wilnie, wywiezionego 
przez Niemców na roboty przymuso- 
we do Czechosłowacji (w marcu 1945 
roku pracował na Dworcu w Brasła- 
wiu) — proszony jest o przesyłanie 
wiadomości pod adresem Śląsk - O- 
polski, pow. Kożle, Polski Czerwcny 
Krzyż. 


Tremczyńskiego Antoniego poszuku 
je i prosi o powrót żona z synem Ja- 
nem Ryszardem. Wszelkie wiadomo- 
ści prosimy kierować na adre:: Geno. 
wefa Tremczyńska, Borków Stary, 
poczta Tykadlów, plebania. 


Zaziulńa Karolina, zam. Resko, ul. 
Stalina 4, woj. szczecińszie poszukuje 
męża Władysława Zaziulnę oraz krew 
nych Polłówny Stanisławy i [Izabeli 
Czerwiniówny. 
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